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Numer pojedyńczy kop. Ty. 

Prenumerować w _ miejscu 
można w księgarni S. Goldsteina 
w Warszawie w księg. F, Hósick'a 
przy ul. Senatorskićj Nr, 496 i G, 
Qentnerschwera przy Marszalkow- 
skiéj N. 73, oraz w innych księ- 

garniach krajowych. 


Dnia 20 marca (7fkwietnia) 1878 r. 


TYDZIEŃ. 


ROK VI. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
iw specyjalnój agencyi Reichma- 
na i M. Frendlera w Warszawie 
przy ulicy Nowo-Zielnej, 

(ena ogłoszeń: 

Za wićrsz lub za jego miejsce 

kop. 5, za następne po 4, 3i 2 


kop., odpowiednio do ilości po- 
wtórzóń. 


Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni S, 
Goldsteina. 


Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantory redakcyi tamże w księgarni S$. Goldsteina, 
i w kantorze domu interesów ziemiańskich Wł. Zaleskiego, F. Wyżnikiewicza i A. Chodkowskiego. 
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Hermenegilda Kr + s à 
Kwietnia Tybercyjusza. , . 


Treść: Wiadomości miejscowe i z okólicy. — 
Wspomnienia z kroniki miejscowćj. — Korespon- 
dencyje Tygodnika. — Z odlegléj pólnoćy przez ? 
Podług stawu grobla przez J. R — Agent poli- 
cyjny nowella Fr. Gorstoecker'a  (przel. 4. z 
K. J.) — Treść pism peryjodycznych. — Wiado- 
mości handlowe. — Ogłoszenia. 


A, 


Dnia 7 kwietnia 1878 r. 


p 


Wiadomości miejscowe i z okolic, 
= Wygrane w towśrzystwie dam 
(w pół do dwunastćj) rs, 7 zostały prze- 
znaczone przez wygrywającego dla bió- 
dnych w wyjątkowóm znajdujących się po- 
łożeniu, 
Na tenże cel od p, M. nadesłano rs, 3, 


—w — Miasteczko powiatowe Łask, 
położone przy trakcie bitym fabrycznym 
z Podzi do Kalisza, liczy obecnie około 
5 tysięcy mieszkańców, przeważnie ży- 
dów, gdyż chrześcijan jest tylko półtora 
tysiąca, których główne zajęcie stanowi 
uprawa roli i rzemiosła. Po ostatnich 
dwóch pożarach w latach 1875 i 1877, 
odbudowany Łask, nieco lepiój się teraz 
przedstawia, miejsce bowiem dawnych 
lichych domów drewnianych i o mało co 
lepszych murowanych, zajęły kamienice, 
według planu i rysunku zbudowane i u- 
tworzyła się dość porządna ulica, prowa- 
dząea od okazałego kościoła, dawnój ko- 
legijaty, do rynku, który, jakkolwiek z 
jednój strony zamurowany, Z przeciwie- 
głój ma niezgrabne jeszcze budy, 

Inteligencyją miejscową tworzą urzę- 
dnicy biura naczelnika powiatu, sędzia 
pokoju, sędzia Śledczy, dziekan i pro- 
boszcz, naczelnik straży ziemskiój, urzę- 
dnicy magistratu, kas  miejskićj i po- 
wiatowój, komisarz włościański, rewi- 
zor gorzelany, Poczta, Apteka, szkoła e- 
lementarna, prywatna szkoła żeńska i je- 
dyny lekarz powiatowy, 

Nawydatniejszym objawem życia umy- 
słowego w tóm mieście, jest zawiązana 
przed rokiem spółka z kilku miejscowych 
rodzin, które wspólnym kosztem sprowa- 
dzają z Warszawy pisma peryjodyczne i 
książki, udzielają sobie takowych nawzajem 
do czytania i po upływie roku, wsku- 
tek losowania, stają się ich właścicie- 
lami, 

Niezależnie od tój spółki, za  pośre- 
dnietwem poczty miasta i okolica otrzy- 
muje w języku polskim: gazet, egz: 82, 
pism tygodniowych i miesięcznych 30, 
dzieł peryjodycznie wychodzących 4; w ję- 
zyku rosyjskim gazet i pism 13; fran- 
cuzkie 1, i niemieckie 1 także pismo, 

L gazet polskich: Wieku 12 egz, Gazety 
Warszawskićj 10, Kuryjera Porannego 4, 
Echa 3, Kuryjera Warsawskiego 2, Gazety 
handjowój 1 egz, — Z pism peryjodycz- 


nych: Kłosów 8 egz, 
ckiego 8, 
Zorzy 2, Biblijoteki Warsz, 2, Tygodni- 
ka mód 2, Bluszczu 2, Kroniki rodzinnój 
1, Niwy 1, Gazety lekarskiój 1,— Me- 
dycyna 1,—Bolniczój 1, Wędrowca 1, 
Tygodnika powszechnego 1, Izraelity 1, 
Echa muzyczneego 1 egzemplarz, 


2.6—50 | Pierw. kw. księżyca 0 g. 3 m. 32 r. 
6- 52 | Dlugość dnia god. 13 min. 43, 


Przeglądu Katoli- 
Tygodnika Tilustrowanego 3, 


Z książek peryjodycznie wychodzących, 


dzieł Kraszewskiego 2 egz. i Biblijoteki 


najcelniejszych utworów 8, — Z obcych: 
Tilastration 1, Herold (niemieckie) 1. 

Ile i jakie spółka sprowadza pisma i 
książki niewiadomo—liczba ich jednak 
nie mała, 

W ubiegłym karnawale bywały w Łasku 
urządzane zabawy tańcujące składkowe 
na ubogich. Wszystkich takich zabaw 
odbyło się 5, Ża nie były liczne naj- 
lepiój to przekonywa, iż po zrobieniu 
billansu przychodu i rozchodu, okazało 
się wpływu z nich na dobroczynność 
74 kopiejek, 


—]— Dane w teatrze we wtorek, 
2 b. m., widowisko sceniczne nader 
było urozmaicone, składało się bowiem 
z komedyi ze śpiewami „Było to pod 
Wagram“, z operetki „Joasia płacze, — 
Jaś się śmieje“ i z dwóch wyjątków: 
sceny z dramatu Deborah (Przekleństwo), 
i sceny z komedyjo opery „Nowy rok* 
(Bartosz z pod Krakowa). ' 

„Było to pod Wagram“, jakkolwiek 
utwór to dawniejszy już i dobrze znany, 
tyle jednak zawićra prawdy i piękności, 
że nigdy niemożna patrzóć obojętnie na 
te typy starych wojaków, którzy poczu- 
cie obowiązku i honoru łącząc z osobistą 
szląchetnością, jaśnieją wzorami cnót go- 
dnych czci i naśladowania, Dwaj, rywa- 
lizujący ze sobą inwalidzi, znaleźli go- 
dnych przedstawicieli w p. p. Carman- 
tran cie (Champein) i Tomaszewiczu (Ver- 
geot), którzy niejako i dobrocią gry sta- 
rali się współzawodniczyć z sobą, za co 
publiczność szezerymi nagradzała ich 
oklaskami, 

Wyjątek z Debory, był świetnym po- 
pisem talentu p-y Solskićj, która praw- 
dziwie poetyczny urok roztoczyła w pię- 
knój dykeyi, opartój na zrozumieniu roli, 
i w iście artystycznóm jój uwydatnieniu, 
bez posługiwania się nadmiernćm podnie- 
sieniem głosu lub przesadnymi ruchy, 
Widzowie tóż należne swe uznanie dla 
niepospolitój mitystki wyrazili w kilko- 
krotnóm jéj przywołaniu, 

W „Bartoszu* pani Krajewska, jako 
Magda, dziewka wiejska, była jak zwykle 
nieporównaną. Mówiąc o czóm, zgodnie 
ze zdaniem wielu znających dobrze za- 
soby talentów sceny krajowój, zaznacza- 
my, że p. Kr. w rolach wieśniaczek nie 
ma obecnie godnój siebie współzawodnicz- 
ki pomiędzy polskiemi artystkami; i kto 
tylko stykał się bliżój z ludem, ten, 
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nie wątpimy, zgodzi się z nami, że z każ- 
dego słowa, spojrzenia i ruchu p. Kr. 
tryska pociągająca swą prostotą prawda 
umiejętnie i z nadzwyczajnym talentem 
ujęta w artystyczne karby, — Narzeczo- 
ny Magdy, Bartosz, w p. Kalicińskim 
znalazł tóż typowaro przedstawiciela; — 
a publiczność wdzięczna obojgu za tak 
piękne i doskonałe odtworzenie ludowych 
postaci miewymownie żałowała, że w 
tak kruciuchnym tylko wyjątku, ito je- 
dynym jeszcze za cały czas pobytu, cie- 
szyć się nimi mogła, 

We czwartek, 4 b, m, na benefis, 
najlepszój śpiewaczki i bardzo dobrój 
w tym rodzaju artystki teatru p, Texla, 
p. W. Manowskićj dawano operę komicz- 
ną „Piekarka ma talary". — 

Wczolaj, 6 b. m, liczne zgromadzo- 
ua publiczność z zajęciem wysłuchała 
przedstawienia  „Emigracyi  chłopskićj* 
Wł. D. Anczyca, Zbytecznóm byłoby tu 
powtórzać treść tego utworu, peiły sztuk 
ładowych w naszym tępertoarze, znaną 


jest bowiem dobrze ogółowi % druku i 


licznych, choćby tylko u nas, przedsta- 
wień przez towarzystwa p, p. Grabińskie- 
go i Trapszy. Niepodobna nam wszakże 
co do nićj pominąć tój uwagi, że jak- 
kolwiek w Emigracyi występuje lud ga- 
licyjski, a skłonność do opuszczania sie- 
dzib rodzinnych nie owładnęła jerzcze ca- 
łego ogółu polskich wieśniaków, żydzi 
zaś, jako arendarze, nie panują po karcz- 
mach z téj strony Sanu: i tu jednak 
równie ciemny lud wiejski, ma te same 
co galicyjski wady i zalety, Nzezórze 
przywiązany do wiary swych ojców, ko- 
cha i ceni wprawdzie, po swojemu zie- 
mię, którą w pocie czoła uprawia i tu 
przecież, choć w innćj może formie i in- 
nemi drogi obałamucać się daje i wła» 
sne dobro materyjalnie tylko i doraźnie 
pojmuje.  Rozsiedli zaś po małych mia- 
steczkach, œ gdzie niegdzie i po wsiach 
nawet żydzi lichwiarze, mie lepsi tóż 
zapewne od galicyjskich i równie zręcz- 
nie jak tamu wyzyskują łatwowiernych 
naszych wieśniaków, — w ostałecznóm 
wyzuciu ich z roli znajdując jedynie sku- 
teczną tamę w obowiązujących pod tym 
względem przepisach. — 

Zarzuty zatóm czynione utworowi 
Anczyca, że jest na lokalnych wyłącznie 
stosunkach osnuty, nie są słuszne, a bez- 
stronny widz w głównych rysach cha- 
rakterów, przedstawionych przez autora, 
spostrzega znane mu dobrze swojskie 
typy z całą skalą zalet przymiotów i wad 
przemyślnie ząwsze przez obce lub nie- 
przyjazne żywioły wyzyskiwanych. 

Od tych kilku uwag zwróciwszy się 
do ostatniego wykonania tu tój sztuki — 
niemożna zamilczóć, że nie obeszło się 
w niém bez pewnych usterek, Gra by- 
ła w części nierówna, niekiedy zaciężka, 
lub przesadzona, zdradzająca niezupełnie 


Dlugość dnia gód. 13 min, 55. 


Dnia przybyło god. 6 min.. 32, 


qdpowiednie wystudyjowanie niektórych 
szczegółów, Od p. Morozowicza, zdolne- 
go artysty, w roli Bartka Kozicy, spo- 
dziewaliśmy się czegoś więcój. Wpraw- 
dzie chwilę wewnętrznój walki głosu su- 
mienia, obudzonego przy łamaniu się o- 
płatkiem, uwydatnił om dobrze, ale w 
nieodpowiednim np, tonie dla skruszonego 
pokutnika przemawiał potóm do Mendla, da- 
jąc obraz więcćj komiczny niż dramatyczny, 
Słabo wyszła tóż rola Schultzego a Ryfka 
żona Mendla, była więcćj automatem jak ży= 
wą postacią; trójka żydów spekulantów ga= 
licyjskich mogłabybyła lepszą się okazać; 
Kaśka Wyżralonka raziłą swoją niefor- 
tunną przesadą — niewszyscy wreszcie wie- 
śniacy umieli zarówno utrzymać chłopskiego 
mowie i bieliznę mieli zawykwintną do 
narzecza siermięg.  Wykązawszy ujemna 
strony niepodobna nam nie oddać zasłu= 
żonych pochwał wybornój parze, — Matu- 
sowi i Matusowćj, przedstawionych przez 
panią Krajewską i p. Kalicińskiego, jako 
téz. i p. Carmantrantowi, który dosko- 
nale ucharakteryzowawszy się, w mimi- 
cie i dykcyi był bardzo dobrym Men- 
dlem, a w ostatnich scenach swojego 
zuchwalstwa i upokorzenia, wykazał i 
studyja i oddał przejściowe sytuacyje z 
prawdziwym artyzmem; Lejbele, syn Men- 
dla bardzo dobrze był odegrany przez 
pannę Kodrębską; Basia, córka Matusów, 
(panna W, Manowska), z całóm uczuciem 
i siłą odśpiewała prześlieznie pożegnalną 
pieśń przy rozłączeniu się z rodzinną zie- 
mią. Również piękny był chór przy 
wyprawianiu się w podróż do Ameryki, 
Najuroczyścićj wszakże wykonano lubo 
niemą ale bardzo wymowną scenę mo- 
dlitwy, przy dopatrzonój na obczyznie 
gwiazdce zwiastującćj uroczystość naro- 
dzenia dzieciątka Jezus, którój wtórowa- 
ła odpowiednie i bardzo udatnie orkie- 
stra intonująca w sposób organu pieśń 
o Narodzeniu Pańskióm. 

Wogóle jako niemałą zasługę  poczy- 
tniemy reżyseryi to, że nie ominęła ża- 
dnego ze śpiewów, w których duch swoj- 
ski i religijny wybitnie się wyrażając, 
wysoce poetyzuje Kmigracyją chłopską; 
a ża to tém więcćj dziękujemy, że w przed- | 
stawieniach tój sztuki przez inne towa- 
rzystwa, piękności tych nam nieodkrywano, 


Reasumując sprawozdanie z Emigracji, 
musimy wyznać, że usterki przez nás 
wykazane, ginęły wobec  przeważnćj 


dobrćj strony całego przedstawienia, któ- 
re znalazło ogólne zadowolenie  licz- 
nie zgromadzonćj publiczności, 

z a 


WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 


ułożone podług dni i miesięty. 


1 kwietnia 1657 r. Napadł na Piotrków 
Karol X. Gustaw, król szwedzki, pree- 


T 
ciągająćy z 17-tysiącznóm wojskiem w kie- 
runku od Prus ku Krakówu. 

O tym napadzie na nasz grod i zdoby- 
cia go przez Szwedów, świadczy wymow- 
nie napis wyrźnięty na kamiennćj tablicy, 
umieszczonój w ścianie kruchty miejsco- 
wego kościoła farnego. (iekawy ten na- 
pis łaciński podajemy w następującym 
dosłownym przekładzie polskim: 

„Roku pańskiego 1657, dnia 1 kwie- 
tnia, w sam dzień Wielkićjnocy, w po- 
rze południowój, o zwykłój objadowćj go- 
dzinie, król szwedzki z wielkióm woj- 
skiem napadł na przedmieścia piotrkow- 
skie, tamże położone kościoły księży fran- 
ciszkanów i Panny. Maryi złupił, wiele o- 
sób tak duchownych jak i świeckich o- 
krutnie uśmiercił, i nareszcie, po licznych 
z murów miejskie wystrzałach działo- 
wych i z rusznic, w trzeci dzień świąt, za- 
warłszy zawieszenie broni, samo miasto 
posiadł, wobec sławetnych: Jana (iesz- 
kowicza, burmistrza i innych; jakotóż w 
przytomności duchownych: Jędrzeja Bia- 
łyńskiego, przełożonego szpitala piotrkow- 
skiego i Jędrzeja Nowakowicza, komen- 
darza piotrkowskiego, który wówozas wy- 
ciśnięte ńa sobie w obozie dłonie nieprzy- 
jacielskie dobrze poczuł“ 
xA- kwietnia 1706 r. Księża jezuici piotr- 
kowscy, korzsytając z utworzenia się 
stronnietw, rozdzierających kraj nasz, pu- 
stoszony przez przebiegająca przezeń w 
tóżmych kierunkach wojska szwedzkie, 
saskie i polskie, jakotóż i z konfederacyj ta- 
munjących bieg sprawiedliwości, otworzy- 
li nareszcie po długich sporach z miej- 
scowymi pijarami pod rzeczoną datą, uro- 
czyście swóją szkołę w Piotrkowie. Ks. 
Gacki, w swojój rozprawie o dziejach in- 
stytutów naukowych w Piotrkowie, mó- 
wiąc o bém otwarcin szkół jezuickich, do- 
daje: „Szmigielski, starosta gnieźnieński 
generał i Grudziński, pułkownik hufców 
trzymających z Karolem XII, na ten akt 
uproszeni, przez zagrożenie więzieniem, 
kajdanami, chłostą i uwędzeniem w dy- 
mie wszystkim, coby śmieli sprzeciwiać 
się „jezuitom, ściągnęli na ię uroczystość 
magistrat miejski, i zniewolili go do wy- 
dania świadectwa o prawnem odbyciu u- 
roczystości otwarcia szkół jezuickich w 
Piotrkowie. 

1 kwietnia 1870 r. Dla dogodności miesz- 
kańców Piotrkowa, urządzońy został o- 
sobny pociąg, wychodzący stąd do War- 
szawy rano, a wracający w nocy. Tym 
sposobem utworzyła się trzyrażowa komu- 
nikacyja miasta naszego z Warszawą, a 
od wiosny roku 1871, przez zaprowądze- 
nie pociągów kuryjerskich dla jadących 
z, cesarstwa i królestwa za granicę i wra- 
óających z nićj, przybyła możność łącze- 
nia się naszego grodu 4 razy dziennie Z 
Warszawą, w miesiącach wioseniyci, le- 
tnich i jesiennych. 
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monotonność głuchćj okolicy, niekorzystna 
wieści o panu X. umilkły, urok atmosfe- 
ry weselnój rozlał przyjemny uśmiech na 
wszystkich twarzach, a gdy nadszedł dzień 
ślubu, bryki, powozy i karety, staroświe= 
ckie lub nowoczesne, pocztowe i prywa- 
tne, własne i pożyczane, z hukiem i fan- 
tazyją zajeżdżały szybko przed dwór, wy- 
sadzały gości, i żywo ustępowały na bok, 
torując drogę nowoprzybywającym ekwi- 
pażom. Już wszyscy goście zjechali się, 
nikogo z zaproszonych nie brakło, ale—nie 
było jeszcze pana mlodego.... 

I cóż powićcie? pan mlody wcale nie 
przyjechał, dowiedział się bowiem, że 
panna, prócziwyprawy i drobnego posagu, 
stanowczo nic więcój nateraz nie dostanie, 
chyba — po pewnym czasie, lub na otar- 
cie łez po śmierci rodziców. +.. 

Nieopisane obruszenie przejęło zgrozą 
wszystkich zebranych gości, Qzyliż bo- 
wiem należało w sposób tak grubijański 
zażartować z uczuć nadobnój dziewicy, 
za to tylko, że zamało miuła ma razie go- 
tówki? Możnaż było tak bezczelnie grać 
komedyją miłości do samego ostatka, o- 
szukać pannę, rodziców i zaproszone to- 
warzystwo, lub wreszcie zawczasu nie u- 
przedzić nikogo właściwą drogą o cofnię- 
ciu danego słowa? 

Lecz rzuómy zasłonę na to, co się dzia- 
ło tego dnia z narzeczoną, gośćmi, mu- 
żyką, przygotowaniem kościeluóm, , toale- 
tami, kołacyją i wyprawą. Zaznaczmy 
tu tylko, że te wszystkie składowe części 
aktu weseliego przeplatane były na prze- 
mian śmiechem lub. łzami, wesołością lub 
tajonóm westchnieniem, żółcią szyderstwa 
lub wykrzykiem gniewu, — i podążmy 
w ślad za miedoszłym panem młodym. 

Znajdujemy go po niedługim czasie w 
innym przyległym powiecie, gdzie mu 
nową nastręczono partyją, wprawdzie da- 
leko lepszą od popizednićj, bo i panna 
choć nie najpierwszój młodości, odrazu 
jednak okazaniu się przychylną zalotom, i 
rodzice przyjęli dość życzliwie konkuren- 
ta, i co najważniejszą, ułożono się o wy- 
płatę zaraz po szlubie umówionćj gotówki 
w dość znacznój wysokości, Tem droższe 
tóż i pożądańsze były dla niego te nowa 


stosunki, że dawały mu nadto sposobność 
do pewnój rehabilitacyi wobec opinii i 
powszechnego nań oburzenia, poufnie be- 
wiem dowiedział się od swojój bogdanki, 
jż zostawała w bliskióm pokrewieństwie 
« panną Y.. którą niedawno tak baniebnie 
porzucił. Panu X. nie podobała się jedna 
tylko okoliczność, że ojciec narzeczonój 
stanowczo, choć w formie nader uprzej- 
mój oświadczył, iż przed ślubem ani zła- 
manego szeląga nie może zaliczyć na 
rzecz sumy posagowćj, Choć (rudno więc, 
pan X. zdobyć się musiał na ostateczny 
wysiłek, aby, pomimo poderwanego kredy- 
tu, należycie dom, służbę i ekwipaż urzą- 
dzić własnymi środkami. Nastąpił wreszcie 
oczekiwany dzień ślubu, Pan X. nigdy 
nie miał tak przepysznćj karéj czwórki, jak 


Korespodetcyj Tygodnia. y 


Z okolicy. 

W sąsiednióm nam sierądzkićm, w cią- 
gu ostatniego: karnawału odegrał się dość 
romantyczny dramacik, głośny w całój 
tamecznćj okolicy. Oto jego osnowa. 

„. Pan X, niepomny na epigranmi: „pa- 
miętaj rozchodzie żyć z dochodem w zgo- 
dzie“, doszedł w swojćj buchhalteryi do 
takiego szeregu minusów, iż osądził, że 
nie znajdzie wcale wyjścia z ciemnój prze- 
paści kieszeni żydowskich, jeżeli nie o- 
świeci mu drogi złocista pochodnia hy- 
menu, Wprawdzie, z owóm postanowie- 
niem, staczał w sercu jego chwilową wal- 
kę wzgląd na słabe siły fizyczne, starga- 
ne praktyką zasad epikurejskich, lecz 
wkoóficu, pomimo wszelkie skrupuły, pan X. 


zamierzył stanowczo starać się o posażną 
jedynaczkę, córkę państwa X. — Uslużni 
przyjaciele (czytaj wierzyciele....), ula» 
twiając ku temu drogę, nietylko zdołali 
udaremnić pociski złych języków, lecz na- 
wet przed zacnyini rodzicami starali się 


podnieść urok osobistych przymiotów 
konkurenta. Wobec panny, wytrawny 


ów komedyjant, udając rozimarzonego ko- 
chanka, silit się ma cbłudne komplemen- 
ta, i grzeczności, dla zjednania sobię ser- 
ca dobrego dziowczęcia. Aź wreszcie stalo 


się: oświadczyny przyjęto — i zapowie- 
dzie ogłoszono. 


Zaproszenia na gody ślubne ożywiły | w Warszawie, 


ta, którą przyjechał na akt weselny. 
Zdziwiło go tylko, że skoro wjeżdżał z 
tryumfem w obszerny dziedziniec, we 
dworze dokoła było głuchó i pusto; a 
przecież spodziewał się tam. licznego 
zjazdu gości, gwarui wesołego ożywienia. 
Lecz co więcćj, osłupiał ze zgrozy, skoro 
znalazł drzwi domu szczelnie zamknięte, 
na oknach zaś zapuszczone żaluzyje,— a 
wokoło dworu: nigdzie żywego ducha! 
Po długich korowodach i poszukiwaniach 
znalazł przecie w polu rządcę, którego 
mówiąć nawiasem, dotąd dla, utrzymania 
decórum, pogardliwie traktował, a który, 
odwrócony doń plecami, oświadczył obo- 


s 


jętnie, że państwo Z. od trzech dni wy- 


jechali do Warszawy, lecz zostawili list 
do pana X, 

— A gdzież jest to pismo? krzyknął 
pan K. — 


— Zapomniałem go ódesłać na pocz- 
tę... odrzekł rządca,—ale... oto jest... 

Pan X. z gwałtownym gniewem rozer- 
wał kopertę i wyczytał w liście—tylko: 
„Wet za węt”,... 

Teraz dopićro poznał, że rozmyślnie 
wciągnięto go w cały ten dramat i zręcz- 
nie przygotowano mu taki rodzaj pomsty 
za niegodny postępek z pokrewnym do- 
mem państwa Y, pdi j i 

Tymczasem panna Y., stoczywszy W ser 
cu bolesną walkę, zwolna odzyskałą po- 


godę ducha i w końcu uplynionćgo. kar- ych l dzi. Nie 
ża mąż | które ich rodziny zupełnie utraciły pier- 


nawału wyszła nader szczęśliwie 


Z Turuchańska. 


Olokowawszy się zupełnie, najprzód wy- 
padało mi zwrócić swoją uwagę na miesz- 
kańców kraju. Zasięgnąwszy, w tym wzglę- 
dzie odpowiednich wiadomości, okazało 
się, iż mam do czynienia z ludnością przy- 
była, składającą się 2 rósyjan i tatarów, 
i z tybuleami, do których należą tunguzi, 
ostyjacy, samojedzi, dołganie, juracy ijá- 

uci. i 

Przypatvując się im bliżój, spostrzega. 
my, iż czas, ta olbrzymia potęga, p 
wpływem którój żelazo nawet w proch się 
zamienia, wywarł swój wpływ i na pier- 
wotne pochodzenie  azyjatyckich naro- 
dów. Boć badając uwaźnićj, znajdujemy 
je dzisiaj już nie temi, jakiemi były w 
odłegłćój przeszłości, a chociaż zatarła 
się cecha dzikości, znamionująca niegdyś 
ludy Syberyi, to jednakże nie spostrzega- 
my cywilizacyjnego postępu, jaki zmiana 
warunków bytu, wytworzyćby była po- 
winna, Toż samo koczownicze życie, peł- 
ne trudu i niewygód, a tak zabójczo od- 
działywające na zdrowie krajowca, tenże 
sam wstręt do stałego osiedlania się, w 
warunkach, wybitnie znamionujących ucy- 
wilizowane ludy. 

W rzędzie plemion, zamieszkujących 
krainę dalekiej północy, wybitniejsze miej- 
sce zajmują juracy. Plemię to, należące 
do szczepu tak zwanego ałtajskiego, ma 
pewne powinowactwo z samojedami, i 
tylko pod wpływem  najprawdopodobnićj 
miejscowych warunków, t. j. klimatycznych 
zmian, tak wpływających na. utrzymą* 
nie ich bytu, oddzieliwszy się, zmieniło 
pićrwotny swój charakter, mowę, zwyczaje 
i obyczaje. Juracy dzielą się na dwa ple- 
miona, nadbrzeżne i tazowskie, zamieszku- 
jące zachodnią część kraju. Nadbrzeżni, 
dotychczas odznaczają się surówością, char 
rakteru, i w zupełności zachowali pierwotne 
zwyczaje i obyczaje, pozostając przytóm 
balwochwalcami, Koczują na lewym brze- 


gu Jenisseja, i nad brzegiem morza Do- 
dowatego Północnego, po za Tazowską 
tundrą. — Juracy tazowscy po, większćj 
części przyjęli wiarę prawosławną, sh lu- 
dem gościnnym i dążącym do cywiliza- 
cyi, naśladując rosyjan w zwyczajach 
i stroju, Wspaniałe przedtem kostyjumy 
narodowe, bardzo gustownie wyrabiane ze 
skóry renitera, ustępują miejsca grubój 
sukiennój szącie. Zaludniają okolice rze- 
ki Taz, w odległości 800 wiorst poniżćj 
ujścia tejże rzeki, Wogóle plemię jura- 
ków było narodem walecznym, niesprzyja- 
jącym 4tak rosyjanom jak 'i sąsiadującym 
z pimi innym plemionom. Pićrwsza zna- 
jomość ruskich z jurakami, datuje się od 
roku 1600, w którym to, spotkali się z ni- 
mi na rzece Puryi, wpadającój do rzeki 
Tazu. Juraków brzegowych liczą 52 dusz płci 
obojga, tazowskich zaś 291. Cyfry te 
jódnakże mnićj więcćj tylko są przybliżo- 
ne; zebrać bowićm dokładnych w tym 
względzie wiadomości niepodobna. 

Tunguzi, stanowią najzamożniejsze plo- 
mię kraju; rozpościerające się po prawćj 
stronie Jenisseja, od samćj granicy krajn, 
aż do morza Lodowatego Północnego, Li- 
czebnością swoją przewyższają wszystkie 
inne plemiona; właściwych tunguzów li- 
czy się 1540 dusz, a pochodzących od 
niech, dołganów 570 dusz. Rodziną ich 
jest Mandżuryja i okolice rzeki Amuru, 
skąd w XIII wieku, rozeszli się po wscho- 
dnićj Syberyi, dotarlszy aż do samych 
brzegów morza Lodowatego. Przyczyną téj 
wędrówki, były ciągle niemal wojny, ja- 
kie prowadzić musieli za czasów Ozingis- 
hana.  Tunguzi, jako waleczne i licz- 
ne plemię, długo opierali się potędze ro: 
syjan, łecz w końcu zostali pobiei i obło- 
żeni jasakiem. Najdłużćj utrzymywał swo- 
ją niezależność, dziś już nieistniejący, ród 
Tasiejewski, 

Jakuci, należą do tijurkskiego szczepu 
i przybyli z nad brzegów Leny, ustępu- 
jąc pod naciskiem buryjatów. W większój 
części osiedlili się w okolicach rzek: Ohe- 
ty, Boganidy, Chatangi, Anabary i Jenissej+ 
skiego jeziora,, w odległości 1500 wiorst 
od Turuchańiska. Prawie do dziś dnia, 
zachowali swój język, zwyćżaja i obycza» 
je. Zajmują się hodowlą reniferów i polo- 
waniem: Btanowią jedno plemię złożone z 
53p dusz płci obojga. m. gd 

Szczep zupełnie odrębny, i należący do 


ludów piknących, stanowią samojedzi. Nie: 


wctną cechę swój naródowości, i dziś sa- 
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mojedzi dzielą się na właściwych, inaċzéj 
tawgi-samojedów, i samojedo-ostyjaków: 
wszystkich zaś wogóle, rachują 650 dusz. 

Nakoniec ostyjacy właściwi, zaludnia- 
jący obydwa brzegi Jenisseja od granicy 
kzpjn do wsi Kurejka, położonój o 150 
wiorst po za Turuchań. Według przecho- 
wywującój się pomiędzy nimi tradycyi, 
przywędrowali z górnćj okolicy Jenisseja, 
i rzeczek wpadających do tegoż, w poła- 
dniowym pasie Byberyi wschodnićj, Jestto 
najbiódniejszą ludność kraju, dzieli się na 
cztery plemiona liczące 1200 dusz. 

Wyłączaćm zatrudnieniem azyjatyckich 
plemion, zamieszkujących kraj turuchański 
jest polowanie na cennego zwierza, rybo- 
łowstwo 1-hodowla reniferów. Okoliczność 
te, staje się powodem, iż koczujące pla- 
miona, po całych miesiącach czas spędza- 
ją samotnie, brodzą pośród nieprzejrza- 
nych tajg, i uganiają się za zwierzyną, na 
którą polując w miejsce palnój broni, 
używają łuków i strzał zatrucych. Żyją 
rodzinnie w tak zwanych jurtach- czyli 
szałasach, budowanych z cienkich żerdzi 
w postaci stożkowćj, pokrytych skórą re- 
nifera lub kory brzozy. W środku jurty, wy- 
kopany dół stanowi ognisko, z którego wy- 
dobywający się dym, napełnia wnętrze 
jurty nieprzyjemnym zapachem, dopóki 
nie wydobędzie się na zewnątrz, otworem 
zrobionym u samego szczytu szałasu. Re- 
nifer, stanowi jedyne niemal bogactwo 
krajowców; a chociaż w ciągu ostatniego 
dziesątkw lat," ubytek reniferów stał się 
widocznym, to jednak niektórzy posiąda- 
ją stada, złożone z 3 do 5000 sztuk. War- 
tość jednój sztuki, przecięciowo wynosi 
rst. dwa; | | sNuzji 
Ponieważ rolnictwo w całym kraju nie- 
może być prowadzonóm, wszyscy więc 
mieszk: 1uicy kraju, zajmują się tylko prze- 
mysłein i handlem. Ryby i futra, oto je- 
dyny przedmiot .:wywozowy. Okoliczność 
ta, staje się powodem, iż mieszkańcy w 
większój części znajdują się w stanie bić- 
dnym, i są wyzyskiwanymi przez poten- 
tatów pieniężnych, sąsiedniego z krajem 
Jenissejska, Z ryb, główniejsze są: je- 
siotr, sterlet, czyr, maksun i nelma, a 
także i soldy, w stanie surowym i jako 
wędzone, liczny. znajdują odbyt, Z fater: 
popielice, gronostaje, wydry, kałanki, nie- 
dźwiedzie czarne i bime, rosomaki, lisy 
czerwone, białe i niebieskie, oraz sobole. 

Klimat turachańskiego kraju, odznacza 
się, nietylko zbytnióm „gorącem lecz ina- 
der ostróm 'zimnem, tudzież częstemi i 
nagłemij zmianami dziennemi. W mieście 
Turuchańsku, leżącym pod 65%54 pół: sz: 
termomelr w lipcu podnosi się do 35° R, 
lecz nierzadko zdarza się, iż dnia następ- 
nego śnieg padać będzie. bliskość mo- 
rza Lodowatego, wywiera niemały wpływ, 
wogóle jednak, mrozy w Turuchańsku nie są 
tak wielkie jak powszechnie mniemano, a 
niekiedy bywają o wiele lżejsze, aniżeli w 
miejscowościach tak ku północy posunię- 
tych. Srednia temparatura zimy wynosi 
—20,29 R. a chociaż rtęć niekiedy i zamar- 
za, to wsząkże nie na długo, Szybkie zato 


zmiany temporatury dziennćj, bywają przy= 
cayng nadzwyczajnych wiatrów, które naj- 
bardziej uczuwać się dają na tundrach. 
Miejscowości te, leżąc po za liniją wszelkiój 
roślinności, dają zupełną swobodę, strasz. 
nym uraganom i śnieżnym zawiejom, zwa= 
nym powszechnie. „purga'mi”. Uragany na 
tundrach, panują z medającą opisać się 
siłą, i wywierają zgubny swój wpływ na 
mieszkańców północy. 
Północne sirony kraju, odznaczają się 
nadto suchością powietrzą podczas zimy, 
i zbytnią wilzocią wśród lata. Ostatnie 
to zjawisko, pozostaje w ścisłym stosunku 
z wiecznie zmarzniętą ziemią, będącą cią- 
głóm żródłem parowania; skutkiem czego 
dość często powstają zwodnicze widziadła. 
Na samym krańcu, ku północy ziemia po- 
zostaje wiecznie zmarznięta. i 
Grunt kraju bardzo rozmaity, lecz po. 
większćj części zajęty przez tundry, tze- 
ki, błota i leśne gęstwiny. Tundry, a ra- 
czój olbrzymie równiny pokryte: tylko” 
mehem i trawą, stanowiącą ważńy “arguni 
ment w życiu koczujących tu krajowców, 
różciągają się po obydwóch stronach „e= 
nisseja, między 70% a 76% pół szer: Naj- 
znaczniejsze z nich są: na wschód rzeki 
Jenisseja, Nizina-wielka, Awamska ciągną- 
oa się na zachód rzeki Bogdnidy, Mało- 
niżna na wschód rzeki Piassyno, i Ta- 
zowska, na zachodzie rozciągająca się od 
od Jenisseja aż do rzeki Tazu, od którój 
-DAT 64 A Ti i 
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i bierze swoje nazwisko. W lasy kraina 
nader bogata. Co do rodzaju, to drzewa 
iglaste przewyższają liściaste, i przewa- 
żnie składają się z cedru, modrzewiu, 
świerków i sosny;— posuwając się jednak 
ku północy, lasy poczynają niknąć, ustę- 
pując miejsca karłowatćj wierzbinie, z ro- 
dzaja Salix amygdalina. Cedr wspaniałćj 
postaci pod 63° pół: szer: zamienia się w 
cienką drzewinę; granica sosny i jodły 65°, 
modrzew tylko sięga krańcowój granicy 
roślinności t. j. 68° pół: szer: Roślinność 
pojawia się w typowych formach, będą- 
cych charakterystyczną cechą danćj miej. 
scowości, co zarazem stanowi wybitną róż- 
nicę pomiędzy florą jednćj a drugićj o- 
kolicy. 

Smutno upływały dni zimowe, którym, 
zdawało się, iż nie będzie końca, Głębokie 
śniegi utrudniały komunikacyją, a w wie- 
la miejscach czyniły ją niepodobną. Ta 
to okoliczność najwięcój przyczyniała się 
do samotnego życia, gdyż nietylko, iż ma- 
ło kto przyjechał do miasta, ale nadto, i 
tak raz w miesiącu przybywająca poczta, 
dla śnieżnych zawiej i olbrzymich zasp, 
częstokroć opóźniała swoje przybycie. Naj- 
nudniejszą jednakże porą roku jest po- 
czątek wiosny. Zanim bowiem lody zupeł- 
nie oczyszczą koryto rzeki, komunikacyja 
zostaje przerwaną, a wtedy, nietylko Tu- 
ruchańsk ale i kraj cały zostaje odciętym 
od reszty świata, na miesiąc przeszło cza- 
su, Dopićro w pićrwszych dniach czerwca, 
kiedy już wiosna zwycięży zimowe oko- 
wy, i wiatr cieplejszy owionie obumarłą 
naturę. ruch i życie zaczyna tu i owdzie 
przezierać. Masy śniegu, topniejąc powoli, 
tworzą olbrzymie wody, zalewające o- 
koliczne wąwozy, po których w czasie lata, 
uskuteczniają się wycieczki na łodziach 
czy to w okolice miasta, czyli tóż do są- 
siednich wiosek, albo do przystani, u 
którój przybywające parostatki zatrzy my- 
wać się zwykły. 

Po dlugiém a prawie bezezynnóm o- 
czekiwaniu wiosennój chwili, z niedającą się 
opisać radością, powitaliśmy piórwszy 
dzień wiosny. powracający nam zupełną 
swobodę ruchu. Zaraz tóż, z jednój strony 
przybywające z Jenisejska parostatki, to 
znowu tłumy krajowców z różnych stron 
kraju, śŚpieszące do miasta, czy to dla 
złożenia do skarbu daniny nazwanój „ja- 
sakiem** czyli téż za kupnem różnoro- 
dnych przedmiotów, ożywiły dotychczas 
monotonne życie. I na raz, jak gdyby za 
dotknięciem czarodziejskićj laseczki, pa- 
norama okolicy miasta, przedstawiła się 
w ponętnćj szacie. Z jednój strony, zie- 
lone wzgórza pokryta różnobarwnym kwie- 
ciem; tu rozległe lasy majestatycznćj 
póstaci,—tam, znów czyste zwierciadła je- 
ziora i rzek, rozlewających swe wody u 
podnóża wzniesienia, na którem miasto 
rozstawiło swe domki. A wreszcie, różno- 
kształtne a zgrabne łodzie krajowców, roz- 
rzucone po całym wód obszarze, — zawie- 
szone nad brzegiem jurty ostyjaków, lub 
czumy jurąckie, urozmaicały jeszcze ma 
lowniczy widok. 

Pićrwsze dni wiosny, wpełni rozwinię- 
tej, są jedną z najpiękniejszych chwil w 
życia biódnych mieszkańców północy, Nie- 
masz nie wspanialszego nad noc podbie- 
gunowój krainy, Słońce, nie zachodząc przez 
dni 12 z rzędu, zwolna toczy swą tar- 
czę po czystym horyzoncie, dodając wspa- 
niałego uroku, uśpionćj napozór naturze. 
Skwar dzienny, ustępuje miejsca chło- 
dnemu nieco wietrzykowi, i zmusza skrzy- 
dlatych napastników, owych wrogów czło- 
wieka i zwierząt, jakimi są niezliczone 
chmary doknczliwych komarów, do ukry- 
cia się w trawie, a tém samem pozwala 
na swobodne wycieczki, chociażby w ota- 
czające miasto zarośla. Inaczój trudno 
na dziennym skwarze, wytrzymać kilka 
godzin zZ zarzuconą na twarz włosianą 
siatką, w jaką koniecznie uzbrajać się na- 
leży przy wyjściu z domu, jeśli któś nie 
życzy sobie rąk i twarzy wysmarować 
dziegciem, lub tćż rybią tłustością na spo- 
sób ostyjaków. 

Zaledwie jednak, poznajomiłem się z 
miejscowością, i zacząłem zwolna wykony- 
wać plan podróży po kraju, aliści wypadło 
mi pożegnać tę krainę dalekićj północy i 
w połowie lipca wyjechać do Krasnojarska, 
skąd, po chwilowym odpoczynku, powró- 
ciłem do rodzinnego kraju. Dla tego tóż, 
na tóm ząkończam te kilka słów o kraju 
turuchańskim, o którym w przyszłości, mo- 
że jeszcze wypowiem ciekawsze ustępy, z 


—, 


kreślonego w dokonywanych wędrówkach, | przez jakiego spekulanta na wyzyskiwa | skromnym sklepiku na Krakowskióm Przed- 


dziennika podróży. 
o 


PODŁUG STAWU GROBLA. 


Gdy wszyscy zajęci są wojną na 
wschodzie, a wielu sięsili na odgadnienie 
jak się zakończy ten wielki dramat dzię- 
jowy ponieważ wszelkie pod tym wzglę- 
dem, dysputy, proroctwa i marzenia praw- 
dopodnie na nie się nie przydadzą, a może 
lepićj zająć się tém, co nas bliżój obcho- 
dzi, wołimy więc zaznaczyć tu niektóre 
ogólne rysy charakteryzujące różne sfery 
spółeczne  partykularza. Taki ogólny 
pogląd na to, co nas bezpośrednio inte- 
resuje, może nam dostarczyć obszernego 
wątku do uwag à spostrzeżeń, a takie u- 
wagi nie są bez pewnego pożytku, bo znie- 
walają nas spojrzeć trzeźwo i bezstron- 
nie wewnątrz siebie samych. Pozwólcie 
tedy, że zanotuję tu kilka myśli i obser: 
wacyj z najbardzićj zakorzenionych mię: 
dzy nami Śmieszności i zboczeń tak juź 
rozpowszechnionych, że codziennie prze- 
chodzą mimo nas bez zwrócenia na sie- 
bie uwagi. 

Czy jest kto np: w rzędzie ludzi rozsą- 
dnych, bacznie, roważnie poglądających na 
świat, by nie widział dokoła siebie nad- 
mieinćj dążności do życia obrachowanego 
tylko na efekt, do próżności i pretensyjo- 
nalnego maślądownictwa sfer wyższych ı 
zamożniejszych? Jak gdyby blaga i wyno- 
szenie się nad właściwe każdemu stano- 
wisko mogły nam dodać osobistćj warto- 
ści i powiększyć ludzki szacunek? Że 
próżność i hołdowanie pozorom nie może 
omylić otaczających nas ludzi i tylko nas 
samych w błąd wprowadza, tego najbliż- 
szy dowód znajdujemy poniekąd w na- 
szych codziennych rozmowach, jakie pro- 
wadzimy w ząufanóm kółku, Rozstrzą- 
samy tąm cudze ułomności, naśmiewamy 
się z głupstw, kokieteryi lub. próź- 
ności naszych znajomych, nie zastana- 
wiając się jednak nad odszukaniem i po- 
prawą własnych ułomności, i nie wiedząc 
o tém, że w tójże samćj chwili, w innym 
kółku naśmiewają się ż nas, w podo- 
bnyż sposób, dopatrając troskliwie naszych 
wad, a całkiem prawie zamilczając o na- 
szych przymiotach których może i nie zna- 
ją. Ttak wciąż w prywatnych jak i w pu- 
blicznych stosunkach, spełnia się na ludz- 
kości kara wyrzeczona w słowach „jakim 
kto mieczem wojuje od takiego ginie". 

Odnośnie do założenia naszego, z te- 
go cośmy wyżćj powiedzieli, przekonywu- 
jemy się, że blaga i przybieranie fałszy- 
wych pozorów nie omyli opinii ludz- 
kiój, tém więcćj przy udziale owéj dość 
upowszechnionćj wady towarzyskićj, iż roz- 
strząsamy i kontrolujemy chętnićj uster- 
ki ludzkie niżeli przymioty, i że dobre 
rozchodzi się dość daleko, ale złe jeszcze 
dalej. Jeżeli zaś dla tego tylko naśla- 
dujemy gusta, maniery, lub zamożność sfer 
wyższych, że pragniemy w ten sposób 
zjednać sobie ludzką przychylność, to do 
takiego celu prowadzi inna droga, nie- 
równie krótszą, pewniejsza, a nawet go- 
dniejszą nas. Oto starajmy się o przymioty 
moralne, o naśladowanie drugich ze stro- 
ny ich zasad i czynów szlachetnych, a 
wszyscy ludzie uczciwi będą nas szanować 
i kochać; zapomnijmy drugim uraz, a i 
nam wszyscy przebaczą; nio sądźmy o ni- 
kim æ samój tylko ujemnój lecz i 
z dodatnićj strony, a wnet i drudzy nie- 
dostrzegą naszych wad i śmieszności, i 
mówić będą tylko o naszych zaletach 
i przymiotach, 

Najobfitszćóm żródłem doświadczonych 
trosk i niepokojów jest zazdrość względem 
innych. Z niej to wyradza się owa dążność 
do naśladowania wykwintności i komfortu 
ludzi możnych, słowem do zrównania się 
z tymi, co ich los lapićj uposażył. Dla te- 
go to masz Kochanowski powiedział: „Ten 
pan zdaniem mojćm, kto przestał na swo- 
jem“—i dla tego to rozparła się owa ba- 
jeczna żaba co wołowi wyrównać chciała. 

Borykamy się z niedostatkiem, narzeka- 
my na biedę, która nieraz zmuszą nas do 
odmawiania sobie nieodzownych potrzeb, 
do robienia długów, do pozbywania się 


nie próżnoty ludzkićj wykoncypowanego, 
to, choćby przyszło, jak to mówią, w żydy 
się zastawić, zawsze jesteśmy pierysi do 
przyswoi sobie téj nowości choćby naj- 
dziwaczniejszćój, aby się tylko oczom na 
nas zwróconym jaskrawo przedstawiała. 
Każda taka nowość nabiera znaczenia tak 
dalece ważuego, że to wystarcza do usu- 
nięcia wszelkich skrupułów—i czynów, choć- 
by te nas materyjalnie najbardzićj rujnowa - 
ły. Ze to jest chorobą narodową, oddaw- 
na nas trapiącą wiemy o tóm wszyscy, a 
obecnie jnź i niektóre z naszych światłych 
autorek nie wahały się przyznać, że tój 
chorobie głównie podlegają kobiety; my 
zaś, dłagoletnióm doświadczeniem wspar- 
ci, dodalibyśrzy, że i mężczyzni nie są od 
nićj wolni, kiedy się un to zgadzają i 
pieniądze dają. 

Z powodu obniżenia się wąrtości na- 
szój waluty, liczba osób za granicę co rok 
wyjeżdżających w roku zeszłym znacznie 
była mniejszą, ale za to wzmogła się ma- 
nija wycieczek z miast dla przepędzenia 
gorących dni na wsi. Uznali to za do- 
godne ludzie bez zajęcia, utrudzeni pracą 
umysłową, przesyceni jednostajnym spo- 
sobem życia, a niekiedy i niezdrowóm 
powietrzem, powstającóm z przeludnienia 
miast większych, lub chorzy dla porato: 
wania zdrowia. Zwyczaj jednąk ten, czy z 
potrzeby— czy z upodobania przyjęli po- 
siadający wystarczające fundusze na podróże 
i wynajmowanie dwóch pomieszkań, a na- 
tychmiast znaleźli się i tacy, którym już 
i w prowineyjonalnych miastach; mających 
aź nadto świeżego powietrza duszno;—i 
maniją willedżyjatur bez względu na możno- 
ść, wszyscy naśladują. 

Urzędnicy, którym z łatwością przyszło 
pozyskanie posud z wyższą |łacą, lub ta- 
cy, którzy dziedziczne majątki posiadają, 
wynajmują najczęścićój nad potrzebę, ob- 
szerue apartamenta w mieście: a zaraz więc 
pojawili się i tacy, co, chociaż ich na to 
nie stać, okazałe mieszkania mióć muszą. 
Można nie mióć obszerniejszych izb dla 
pomieszczenia dzieci i sług, można się 0- 
bejść bez potrzebnych dla zdrowia prze- 
strzeńszych sypialń, a pracowni moża nie 
[być wcale, ale salon być musi, bo ta- 
ka moda, bo go ma pan generał, marsza- 
łek, prezes, bankier lub psendomagnat. 
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leglejszych utrzymywano obejść się nie- 
podobna, bo go ma pan X. lub pan Z. a 
cóż to „Ja“ gorszego? Mój dziad był 
kasztelanem, babka z domu starościanka, 
a „Ja“ mógłbym się obejść bez rządey, 
kiedy przecie i za granicą pokazać się 
trzeba, a któżby mnie w gospodarstwie 
zastąpił!? Ojciec takiego pyszałka sam 
trudnił się wszystkióm, lub trzymał do 
pomocy dozorcę za 200 złp. rocznie, mie- 
szkał w domku pod strzechą, nie karetą 
ale bryczką, i nie dalój jak da kościoła, 
do sąsiada lub na jarmark wyjeżdżał; żo- 
na z córkami najczęściej ubierała się w 
to eo same zrobiły, ładu domowego oso- 
biście pilnowały, —ale tóż nikomu dłażni nie- 
byli, grosze zbjerali i było dobrze. Ich 
potomkowie, odziedziczywszy szczupłe reszt- 
ki rodzinnego mienia, przy tak zwiększo- 
nych dziś wydatkach na prowadzenie go- 
spodarstwa siedząc w długach po uszy, na 
ciężkie czasy narzekają choć po 10 rubli 
za korzec pszenicy biorą, — dla czego? Bo 
na panów pozują, 

Niektórzy np. kupcy i handlarze i t. p. 
spekulanci, nie przebierając w środkach, 
obdzierając kogo się dało bez miłosier- 
dzia, oszukując na gatunkaah towarów, na 
miarze i wadze, i przyszedłszy tym spo- 
sobem do jakiej takićj fortuny uważają 
się za coś wyższego, i chcąc panów uda- 
wać do pałaców wzdychają, Dorobkowi- 
cze tacy każdą uwagę o umiarkowaniu, o 
względzie, że tóż i na przyszłość się 0- 
głądać i na opiniją zważać trzeba, za za- 
zdrość ludzką biorą. Ani im wspominaj 


mieściu, utrzymując przez lat 30 handel 
bez wystawnych salonów, bez szumu re- 
klamy, ale sprowadzając nie auszusy lecz 
wyborowe towary, i kontentując się zy- 
skiem małym ale częstym, zjednał sobie 
nietylko zaufanie i szacunek powszechny, 
ale i milijonowego dorobił się majątku! Bo 
iluż to jest pauów kupców dzisiejszych, co- 
by go naślądowali? Coby o pozostawie- 
nie dobrego imienia dla swych dzieci 
dbali? Dla czego? Dla tój znowu prostój 
przyczyny, że nagłe zbogacenie wyradza 
pychę, i chęć naśladowania wielkości, bez 
względu na to, że takie wielkości, nie wy- 
rąstając na gruncie pracy i godziwych zy- 
sków, wcale nie są trwałemi i szczęścia 
niedają—bo, albo sprowadzają wyrzuty 
sumienia, albo zmiata je pierwsza lepsza 
burza i giną w haniebnych bankructwach, 
jakich obecnie tu i owdzie tyle mamy 
przykładów. 

A cóż o naszych modnego świata pa- 
nach powiemy? Czyż warto jeszcze 
wspominać o dziwactwath, o niepraktycz- 
óm życia, o potwornych, śmiesznych, a 
kosztownych strojach? Kiedy zaś już tyle o 
tém pisano, tyle karykatur narysowano, 
tyle dowcipów wyekspensowano, 4 to 
wszystko ma nic się nie przydało, to nie 
pozostaje nam—juk znosić ten upór jako 
karę niebios, zesłaną za ciężkie nasze wi- 
ny, dopóki nie nastąpi jakabądź reforma 
w ich wychowywaniu. Bolesna jednak jest 
rzeczą, patrzóć jak współrodaczki nasze, čo- 
raz więcćj uganiają: się za modą, za- 
pominają o nieodzownych potrzebach 
rodzin, o oszczędności i domowych cno- 
tach swych prababek—i zeszły do tego, że 
bawią się w szopkę w dzień biały. Bo iczómże 
jest u nas moda— jeżeli nia parodyją tego, 
co u narodów wpełni życia ich świetne 
powodzenie przedstawia? Opuszczamy więc 
tę materyją, a wspomnimy jeszcze o 
dwóch nowych zjawiskach w miastach. 

Widzieliśmy wśród lata, że Saski ogród 
w Warszawie stał się co do zaniedbywą- 
nia przez matki dozoru nad dziećmi przy- 
kłądem tak gorszącym, że już i na pro- 
wincyi naśladowanie znajduje; bo dostrze- 
gamy że dzieci oddawane bywają na łaskę 
mamek, nianiek, i różnych najemnych 
kobiet, które, albo się z niemi nielitości- 
wie obchodzą, albo samopas puszczają, al- 
bo złych nałogów uczą. „Panie matkil 
wola jeden z naocznych świadków (Gaz. 
Pols. N. 170 z r. z.) „czy rzeczywiście 
tak naturalne i szczytne obowiązki, tak 
wielkie i święte prawa względem naszych 
dzieci oddajecie w ręce sądów i policyil? 
Raczcie nam na to pytanie odpowie- 
dzieć?“ 

Drugą w innym rodzaju, ale równie nie- 
pocieszającą nowością jest, coraz więcéj 
rozpowszechniające się używanie przez 
kobiety cygar i papierosów. Ozęsta spoty- 
kamny owe modne damy, które, pomimo 
swych jak twierdzą delikatnych nerwów, z 
paleniem w nałóg przechodzącem publicze 
nie popisywać się nie wstydzą: a szkoda 
różowych ustek, a jeszcze większa tych 
niewinnych istot ich dzieci, które prawie 
w kolebce, już przez lekkomyślne ma» 
tki narkotykiem zatruwane bywają, i gdy 
wyrosną z pewnością naśladować je będą. 

Przewrót w stosunkach ekonomicznych, 
coraz większa drożyzna, burza wojenna na 
wschodz ie, stąd zastój przyszły w przemyśle 
i handlu, tysiące robotników bez chleba, 0- 
to są powody, które nas reflektować i od 
wszelkich zbytków, tudzież wszelkich eks: 
centrycznych wyskoków powstrzymywać 
winny. Skromność i oszczędność nietylko 
zawsze były oznaką rozsądku i taktu, ale 
i w nieszczęściu nieraz arką ocalenia. Ko- 
rzystajmy więc z tych uwag, bo nie wie- 
my co nam jutro przyniesie:—a mamy 
przecię obowiązki względem spółeczeń« 
stwa, w którćm żyjemy, a głównie zaś wzglę- 
dem tych, którym życie dajemy—aby im 
znośny byt w świecie zapewnić, Wzory 
a sfer wyższych brane być powinny o 
tyle, o ile ną to zasługują, bo nie wszyst- 
ko co na Świecznik wyniesione jasnymi 
promieniami świeci, —czyli, wyrażając się 
dobitnićj, nie bawmy się w panów, nie mał- 
pujmy przybyszów, ani przesady w stro- 
jach dam półświata paryskiego, a nie- 
chaj będzie według stawu groblu! Mając na 
bacznéj uwadze owe gerżkie ale mądre 
słowa Śniadeckiego, wypowiedziane kiedyś 


własności it. d—a jednak, gdy ujrzemy|o owym wzorze kupców warszawskich | pewnćj nierozważnój damie na obojętność 
coś nowego, gdzieś tam na obczyznie |ś. p. Spiskim, co to w szarój kapocie, w | krewnych narzekającój: 


Kto pracuje i szczędzi póki służą lata, 
Ten na starość nie idzie po łaskę do 
brata. 
Brak salonu, koronek, nikogo nie zniża. 
Lecz brak pojęć honoru kaźdemu ubli- 
Ża, 


J. R. 


AGENT POLICYJNY 


nowella Fryderyka Garstacker'a 
przełożyła A. z K. J, 


VAL. 
Dom gry. 


(Ciqy dalszy). 


O zmroku przybyli do Ems, Hamilton 
udał się prosto do hotelu Gutenberg'a, po- 
łożonego obok foksalu, gdzie piórwszóm 
jego staraniem było poczynienie niektó- 
rych odmian w toalecie, uie chcąc się wy- 
stawiać na niebezpieczeństwo zostania po- 
znanym przez Kornika,—bo niewątpił, że 
zwrócił na' się jego uwagę owego wieczo- 
ru w hotelu w Frankfurcie, i że teraz bẹ- 
dzie go się strzegł tak dobrze jak Burto- 
n'a. 

Włożył więc lekkie letnie ubranie, za- 
opatrzył się w parę zielonych okularów i 
pożyczył sobie cylindra. Dopełnił prze- 
obrażenia wielkim, białym krawatem, któ- 
ry zastąpił zwykły, czarny jedwabny i 
wówczas dopióro uznał się dosyć zmienio- 
nym, tak, że Kornik nie mógł go już 
poznać na piórwszy rzut oka, tóm bar- 
dziój, że ten ostatni widział go bardzo 
krótko w wagonie i mało nań zwracał 
uwagi. Zjadł powoli kolacyją, oczekując 
stosownój chwili do udania się do Kur- 
hausu, jedynego w téj chwili uczęszczane- 
go miejsca, podczas gdy liczne hotele 
miasta zdawały się być zupełnie puste. 

Kurhaus zgromadzał wistocie wszystko, 
co można wyobrazić sobie najwspanialsze= 
go i najwykwintnieszego; wielka sala za- 
pełniona była dziennikami i pismami roz- 
maitego rodzaju, dalój była wspaniała sa- 
la koncertowa, dalój bulowa, salony dla 
dami dzieci, a nakoniec ta sławna sala gry 
4 zielonymi stolikami, przy których smu- 
tna namiętność skłąda co wieczór tyle 
ofiar. 

Gdy Hamilton wchodził do sali gry za- 
trzymabym był przez odźwiernego, który 
bezwątpienia znalazł go niedosyć wytwor= 
nie ubranym, bo jednocześnie przepuścił dą- 
mę wielkiego Świata wydekoltowaną i 
strojną, składając jéj ukłon pełen szacnn- 
ku. Hamilton uciekł się wówczas do vod- 
ka, nieomylnego w takich razach, i wsunął 
talara w rękę odźwiernego, który tóż prze- 
puścił go z uśmiechem, W kilku sekundach 
znalazł się w salonie poprzedzającym salę 
gry. Było tam zaledwie kilka osób zupeł- 
iue mu nieznanych. Anglik wysoki i chu- 
dy, który zdawał się uczyć na pamięć Ti- 
mesa, mały francuzik, w którym Chari- 
vari wzbudzał zachwyt, i inni cudzoziem- 
oy, którzy dla zabicia czasu przeglądali 
rozmaite dzienniki. 

Hamilton nie zatrzymał się tu nawet 
otworzył drzwi, prowadzące do sali gry, 
wszedł tam ostrożnie i przysunął się do 
grających. Fizyjognomije tych osób były 
jak najrozmaitsze; tu twarze ożywione na- 
miętnością, niekiedy przerażeniem, tam ob- 
licza zimne, nieporuszone, na których do- 
bre lub złe powodzenie żadnój nie czy- 
niło zmiany. Było też wiele kobićt przy 
stoliczkach, jeśli można nadać imię ko- 
bićty podobnym indywiduom. 

Jedna z nich siedziała na boku i zda- 
wała się pozostawać tam jedynie dla pod- 
niecenia zapału grających, była to ko- 
bieta młoda i piękna z długimi puklami 
ciemnych włosów, spadających na obna- 
żone jój ramiona, które przyozdabiała 
piękna dyjamentowa kolijar—inne znów, za- 
pominając co winne płci swojćj, wchodzi- 
ły tam jako spektatorki, lub aby,*od czasu 
do czasu, rzucić srebrną sztukę na kartę, 

Obchodząć stoły Hamilton uważnie przy- 
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gdy stanął nagle jak wryty na miejscu, 
bo spostrzegł Kornika, bladego ze wruszenia, 
z oczyma wlepionemi w kartę, którą mia- 
no wyciągnąć; był to ten sam towarzysz 
z wagonu, niepodobna się było omylić. 
Nie osądził nawet za potrzebne zgolić 
brody lub zmienić jój koloru, brakowalo 
tylko niebieskich okularów. 

W pierwszój chwili Hamilton obawiał 
się uczynić najmniejszego poruszenia, któ- 
róby ściągnęło uwagę oszusta, „Ale ta o- 
bawa okazała się zbyteczną, ponieważ cała 
uwaga grającego zwróconą była na pada- 
jące karty, a reszta świata nie istniała dlań 
w tój chwili, agent policyi przeto cofnął 
się ostrożnie do sali, gdzie odszukał kon- 
stabla będącego tam na straży. 

W kilku słowach objaśnił go o stanie 
rzeczy.— Podobnego rodzaju wypadki nie 
są rzadkie w tój jaskini szulerów i nie 
zdziwił téż bynajmnićj odźwiernego, gdy 
wsunął mu w rękę sztukę srebrną, pro- 
sząc aby udał się do najbliższego szyld- 
wacha o pomoc. 

Hamilton pamiętając jak zręcznie wym- 
knął mu się ten oszust w Frankfurcie, 
obawiał się nowego wypadku, Widocznie 
nie znał dosyć namiętności gry, skoro 
nie wiedział, że ma w niój najsilniejsze- 
go sprzymierzeńca, gdyż skoro powrócił 
do sali w towarzystwie konstabla, Kornik 
ani się ruszył z miejsca i zajęty był po 
grą wyłącznie. 

Widząc zatem Hamilton, że nic nie 
nagli, — i że zdobycz już mu się nie 
wyimknie, postanowił nie dawać żadnój 
poznaki dopóki posiłki nie nadejdą. 

(dalszy ciąg nastapi). 
— 


NOTATKI BIBLIOGRAFICZNE, 


Treść Pism Peryjodycznych. 


Ateneus zeszyt IV z r. b, za m, kwiecień, 
Dwie elekcyje (S4 E.) Poezyja muzyka i rysunek 
jako środki wychowania estetycznego (K. S/ruwe). 
Cztery oguiska cywilizacyi (W. Bogusławski). 
Powódź—powieść Fr, Spielhagen'a (skróc. W, Li- 
manowska) c. d. Wincenty Poł jako poeta— dwa 
odczyty, (W. Spasatcicża) Krytyka — prac histo- 
rycznych (27. Worsoną z działu lingwistyki (2d. 
Ant, Kryńskij—Kroniku naukowa (Br, ltejchman) 
Kronika miesięczna. Ogloszenia, 

Bartnik Postępowy (Lwów) Nr. 7. Jak 
zwalczyć bićdę (J Kokurewiesj—c. d. Wystawie» 
nie pni na toczek (/. Przestałski). O nawozie pod 
drzewa owocowe (Z. A. Nigroni) Przyczynck do 
sposobu robienia uli słomianych- dok. Odpowiedź 
na pytanie w N, 5 Bartnika (7, Kwiatkowski) 
Ruch stowarzyszeń, 

Gazeta Lekuwslam Nr. 14. Postrzeżeńia 
terapeutyczne ze szpitala 8. Aleksego w Płocku za 
r. 1877 fdr. W, Wyczałkowski, Spruwozdanie 
z pory zdrojowćj w Solcu za r. 1877 (dr. Wyrcy- 
kowskr) —dok, Kronika, Korespondencyją z Kalisza 
dok, Wiadomości bieżące. Dodatek: Chirurgii szcze- 
gólowćj T.LIL ark, 15, 16. 17 i 18. Leczenie 
ran (dr. Jasiński) Ogłoszenia farmacyjno-lekar- 
skie. 

Gospodyni Wiejska Nr. 6. W spra- 
wie podniesienia sadownictwa. Trzoda chlewna. 
Ulepszona konstrukcyja koryt (z drzew,). Przy- 
pomkienie robót wiosennych wpasiece, Trawniki 
(z drzew.) —Użytkowanie produktów spożywczych 
Zapasy śpiżarniane. Wiadomości użyteczne.— Zą- 
pytania i odpowiedzi. Pojaśuienie sklepowe. Ko- 
rospondencyja od redakcyi. Ceny produktów na 
targach warszawskich. Ogłoszenia. 

Hronika KModzimme Nr. 7. Kosciól 
wobec cywilizacyi, Nówe przekłady Pana 'Padou- 
sza, Pomocnice aptekarskie (dr. Jam Olszyc). Kto 
winiey?— wiersz, Wiadomości literackie. Korespon- 
dencyja z Paryża, Stara panna—obrazek z XVI 
stulecia (dr. alnżoni J.)—c. d. Silva rerum. Né- 
krologija. 

Mucha N, 13. Prócz treści humorystycznćj 
zawiera ryciny: Rozmowa 0 nauczycielu. Z życią 
Warszawy. Zawracanie głowy. Rebus, 

Wiwa zeszyt 79. W sprawie rozwoju handlu 
i przemyslu (J. Jełeńskt), =- Dziejopisarstwo nie- 
mieckie (K, Jarochowski/ Za ideałem (Jut £a- 
picki) Sprawy bieżące (Jącek Soplica) Ruch 
literacko naukowy (4, P, * P. Ch.) Nekrologija. 

Przegląd Katolicki Nr, 14, Mala ilu- 
stracyja do wielkich idej. Pijus IX- (e. d.) Ks, 
Franciszek Ploczyński — dok, Korespondeucyje z 
Sieradza i z dekanatu mlawskigo. Kronika kościel- 
na, Bijografija, Odpowiedzi Redakcyi. Biuro in- 
formacyjne. Ogloszenia, 

Przeglad Tygodniowy Nr. 18, Polity- 
ka słabości, Piękną—dramat / Wi Okoński) ©. d: 
Zə świata sztuki, Przesądy patryjotyzmiu podlug 
Herberta Spencera— dok. Kresy dziejowe—szkie 
(A. G- Bem) c. d. Prelekcyja. Kronika krakow- 
ska. O powstawaniu praw moralnych. Kronika 
powszechną. Przegląd polityczny, Wiadomości tiin- 
dlowe. Echa XIL, 

Mygodnik Powszechny Nr. 13. Zyg- 


Pogadanka. Korespondencyja z Paryża—dok. Od 
czyty. Notatki naukowe. Ze świata tonów (J. 
Kleczeński), Natury zagadkowe romans Fr, Spiel- 
hagen'a—c. d. Objaśnienie rycin, Kronika poli- 
tyczna. Rozmaitości. Biblijogralija, Zadanie ko- 
nikowe, Wycimy: Zygmunt Dzialowski (Ks. 
Pillati,,  Zagniewana, Jelenie na górach o wsche- 
dzie slońica, Boa constrictor). 

Tygodnik Rolniczy Nr. 13. Zagadka 
rolnicza, Żyto Ś.-Jańskie, Karmienie krów. Wy- 
klady ogrodnictwa—(c. d.) Wiadomości krajowe. 
Rozmaitości. Sprawozdanie tygodniowe, Targ war- 
szawski, Dom handlowy, Gdcinelk Najnow- 
sze odmiany zboża i ogrodowia—dok. Dodażek.-- 
Ogłoszenia. 

Zdrowie Nr. 8. Kurara (dr. K. Zagórski). 
O maleryjałach spożywczych i ich zafałszowa= 
niach (dr. Als M. Weinberg). Akwaryjam (M. 
Żarski)». Drogie kamienie przekł z Kleefeld'a. 
Powietrze naszych mieszkań (5. Stępniewski) — 
Przegląd piśmienniczy. Kronika naukowa. 

Zorza Nr. 15, Ewangielija. Zbląkani—po- 
wiastka (J, Bożydar) S, Zyta (G.) -dok. Pług 
i kareta— bajka. Listy ze Stwolua.— Pogadanki o 
pracy—c. d. Uo tam slychać? — Zagadki. —Oeny 
zboża na targu warszawskim. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Zagraniczne 
Berlin—Hamburg 


L. JACOBIUS I SYNOWIE. 
5 kwietnia 1878 roku, 


Pszenica — austryjącka, rosyjska i rumuń- 
ska (*) m. 2383- 245, biała niemiecka i polska m. 231; 
—260, yte z Rygi i Petersburga m. 154—157; 
z Galaczu, Odessy i Mikolajewa m. 154—156; ame- 
rykańskie m. 150—105, Jęczmień niemiecki ru- 
muński i galicyjski m. 140—16D; szląski, czeski i 
morawski m. 170—205 (wyborowy m. 210—230; 
węgierski m. 175—205 (wyborowy m, 195—225): 
Groch na paszę m. 155—160; jadalny m. 210 
—230. 4bwiesm rosyjski m. 145—160; czeski m, 
170—190. mkukury dza- amerykańska m, 148; 
rumuńska m, 148—149. Fasola (50 kil) mała 
biała m. 10,—17;— większa do 15 m.; bobik koński 
m 850—9 za 50 kiłogr. m. Koniczyna 
(50 kil. bez worka) biała dawna m 58—82, bar- 
dzo piękną m. 15—85; czerwona dawna m, 44— 
60, piękua m. 55—60 szwedzka (50 kil.) 1a. 100 130. 
Sporysz (50 kil.) w. 80—90. Kaniarydy 
(50 kil) m. 475—500, Jaja. Po cenie 2,66—2,70 
m. ża kopę. Masto po 50 do 125 m. Qkowi- 
tm czyszczona kartoflana z 100 litrów 44- 48 
m, meląsówka 43--46 m, 

Pszenica w wyborowych gatankach o 4 do 5 m 
drożćj była płacona. Żyto 0 3—4 m. wyżćj również 
poszukiwane, Przewidują podrożenie jęczmienia i 
OWSĄ, 


Giełda. 

Kurs banknotów pa te na zagranicznych 
gieldach ciągłćj na niekorzyść ulega zmianie Za 
matkę kop. 50; za zloty reński k. 834, Wszystkie 
stąd uaszę papiery procentowe idą w górę. 


Krajowe. 


Warszawa. 
(Z tłasnćj korospondencyt). 

Psazemica (242 f.) rs. 9 kop. 70—do rs. 10k. 
80 Żyto (232 f.) rs. 5 kop. 60. — 5 kop. 70. 
Jęczmień (202 £) rs. 5 hop. 50.— wies (142 
£) rs. 3—kop. 3k 80—Giroch (262 f rs, 6 k. 60 
Fasola (202 £) rs. 7T kop, 50—Grylsa (200 
£) rs. 4 k. 50—Zieanmiaki rs 1 k. 65—rsr 
i k, 80— Miasta funt kop. 45. A 


Cena okowity w Warszawie, 


W hortowćj sprzedaży wiadro rs, 6 kop. 97 do 

T kop 4 --garniec rs. 2 k. 27 do rs. 2 k, 30. 
W częściowej — wiadro rs. 7 kop, 7 do rs. 7 
kop 13; garniec rs, 2 kop. 30 do rs. 2 kop. 55— 
z dodatkiem 29 na korzyść kupującego. 


Łódź. 

Pszenica korzec rs. 10—rs.;10 ś. 75. Żyto 
rs. 5 k. TO — rs. 6 kop, 40. Jęczmień rs. 5 
k. 50 Owies rs. 3—rs. 3 kop. 10. Grochu nic- 
dowieziono—Ziemmialki rs. 1 kop. S0—rs. 2. 
Manslo funt 32—35 k. Sinamo pud 40—42 kop. 
Słomia pud 30- 32 k. 


LEN 


Miejscowe. 
PFszemica (240 f) rs. 9 kop. 30. Zyta (227 
Ê) rs. 5 kop. 70. Jęcsemień (220 f) rs. 5 
kop, -. €łwies (140 £) rs. 2 kop. TO do 3 rs. 
Groch (260 £) rs. 6 kop. 80. G ry kkm (200 f.) 
rs, 4—HJiemminki rs. 1 kop. 65—2 rs. Mia- 

Bim kwarta kop, 55. — świćże i wyżćj. 


() Coua podana jest w markach niemieckich za 
1000 kilogramów, prawie 2500 funtów. 
| I I I NC 


Redaktor i wydawca A, Porębski, 


OGLOSZENIA. 


Do GUKIERNI A. Eaguoy 


OSTRZEŻENIE. 


DWA WEKSLE iu blanco, bez wyra- 
żenia dat i sumy podpisane po dwa razy 
na piórwszćj stronie przez Zygmunta We- 
glińskiego i Edmunda Dąbrowskiego, tak 
jak wymaga forma Towarzystwa Warszaw- 
skiego wzajemnego kredytu, powierzone 
do zdyskontowania w tómże Towarzystwie 
Ludwikowi Mirowskiemu, przez tegoż za- 
gubione zostały. Wystawcy takowych o- 
strzegają, że weksle podobne tylko War- 
szawskiemu Towarzystwu — wzajemnego 
kredytu nie zaś komu innemu Wwy- 
stawiali, i prócz podpisów nie są one 
ich własną ręką zapełnione — a jako ta- 
kie, gdyby się w kursie znalazły, uwa* 
żane zostaną jako podrobione, a posia- 
dacz ich do sądowćj odpowiedzialności 
byłby pociągnięty. 


OSTRZEŻENIE, 


 Nimiejszóm podaję do wiadomości osób 
interesowanych, że Szmulowi Szpigelman 
mieszkańcowi osady Bełchatów żadnych 
weksli nie wystawiałem, ostrzegam przeto 
że nabywcom takowych nietylko objętych 
wekslami sum nie wypłacę, lecz jeszcze 
w oddzielnćj drodze sądowćj poszukiwać 
będę strat z tego tytułu wynikłych. 
Właściciel Dóbr Niedyszyna 
Bogusław tywiński, 
(8-1) 


mm 


PIANINO w dobrym stanie do sprze- 
dania wiadomość u Właściciela domu 
przy ulicy (Bykowskie-Przedmieście) Mo- 
skiewskićj N. 42 (nowy). 

(8—1) 


ŚWIEŻY KOŃSKI ZĄB 


oraz wszelkie inne Nasiona, tak agro- 
dowe jak i kwiatowe nadeszły do składu 
W. Zaleskiego, Wyżnikiewicza i Chodkow- 
skiego w Petrokowie, Tamże są do naby- 
cia wszelkiego rodzaju Narzędzia Rolni- 


cze. 
(6—32) 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
KOPALNI MARMURÓW KIELECKICH 


Fabryka Wyrobów w m. Kielcach, 


SKŁAD WYROBÓW 
w Warszawie, przy ulicy Królewskiej N, 1. 


Dostarcza wazelkich wyrobów z marmuru kra- 
jowego do budowl, sprzętów domowych i nagrob- 
ków, oraz marmuru surowego w bryłach źżądanćj 
wielkości, w rozlicznych kolorach. 

8—3) 


— 


DYJONIZY SKURZALSKI, 


Adwokat otworzył kancelaryją w Petro- 
kowie w domu JW. Stronczyńskiego przy 
ulicy Moskiewskiej (Bykowskie-Przedmie- 
ście). (4—3) 


IEF” OLEJODRUKI E 


Mam honor niniejszćm zawiadomić Sza- 
nowną Publiczność, że księgarnia moja 
zaopatrzoną została świeżo w doborowe 
OBRAZY (OLEJODRUKI) i takowe po 
cenie nader umiarkowanćj sprzedaje. 

Zawiązawszy jednocześnie stosunek bez= 
pośredni z fabryką ram za granicą, otrzy= 
małem na skład różne gatunki LISTEW 
do ram złoconych i czarnych, które z 
tego powodu po cenie fabrycznój odstę- 
pować jestem w możności. 

KSE> Zamówienia ma wykończenie z 
całą starannością RAM do obrazów przyj- 
mują się na miejscu, 


glądał się tłumowi, gdy w tem usłyszał w | mut Działowski (St. trudzański), moją 1: i sco- potrzeba zaraz jest dwóch z uszanowaniem 
sjsiednim gabinecie glos: „Panowie, gr | a ns o Piest odenis kam 4), nezni, którzyby _ ukończyli Samuel Goldstein. 
skończona!” Udał się natychmiast w stro- | (Sz, Grudziński) e. d. Z księgi przyrody — Mi-| najmnićj klas trzy, dobrój konduity. "a1(6—5) 

nę gabinetu i już miał próg przestąpić, | lość macierzyńska— Owady (W. Niewiadomski) cd. _ Pićrwszeństwo mają z prowincji. z 

l Muppe Z R S S a a a a 


JL08BOWEHO LieHBY poi. 


W drukarni 


F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


